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Z b liża jąca  się n ieuchronn ie  k lęska  państw  cen tralnych  i perspek tyw a ry ch łe
go zakończen ia  działań  w ojennych  pierw szej w o jny  św iatow ej spow odow ały , że 
początek  je s ie n i 1918 r. sta ł pod  znakiem  w zrastającego  nap ięc ia  spo łecznego n a  
ziem iach  zaboru  pruskiego. N astro je  w  społeczeństw ie B ydgoszczy, zm ęczonym  
w ielo le tn im i działan iam i w ojennym i i w yczerpanym  n iezw ykle  trudnym i i s ta 
le pogarszającym i się w arunkam i by tow ym i, n ie  odb iegały  w  tym  w zg lędzie  od 
sy tuacji w ew nętrznej w  innych  m iastach  w ielkopo lsk ich  i pom orskich . W szyscy  
-  N iem cy  i P o lacy  -  z n iepoko jem  oczekiw ali k o ń ca  w ojny; p rzew ażały  nastro je  
n iepew ności co do dalszych  losów  m iasta  i je g o  m ieszkańców . Jednakże rozw ój 
sy tuacji m iędzynarodow ej, a zw łaszcza spraw y po lsk iej, pow odow ał, że nastro je  
w śród  ludności n iem ieckiej i polskiej by ły  d iam etra ln ie różne. Tekst o rędz ia  p re 
zyden ta  W ilsona, w yg łoszonego  w  K ongresie  U S A  8 styczn ia 1918 r., zaw ierają
cego sform ułow ane w  cz ternastu  punk tach  p ropozycje pokojow e, przedrukow ał 
19 styczn ia  1918 r. „D ziennik  B ydgosk i” , zw racając uw agę czy te ln ików  zw łasz
cza  n a  punk t trzynasty, m ów iący  o u tw orzen iu  n iepod leg łego  państw a po lsk iego  
z dostępem  do m o rza  n a  te renach  zam ieszkałych  p rzez  ludność bezsprzeczn ie 
polską. W  następnych  m iesiącach  nastąp ił znaczny  w zrost nastro jów  p atrio tycz
nych  i n iepod leg łościow ych  w  społeczeństw ie po lsk im  zaboru  pruskiego. Także 
w  B ydgoszczy  P olacy  rozpoczęli konsp iracy jne p rzygo tow an ia  do organizacji 
zaczątków  adm inistracji polskiej i siły  zb ro jne j1. Jeszcze w  lipcu 1918 r. u tw o 
rzono  w  m ieśc ie  ta jny  K om ite t O byw atelsk i, k tó rem u p rzew odniczy li czołow i 
działacze ruchu  po lsk iego , lekarz  d r Jan  B izie l i adw okat M elch io r W ierzb ick i2.

1 Historia Bydgoszczy, t. I do roku 1920, pod red. M. Biskupa, Warszawa-Poznań 1991, s. 616
617.

2 M.K. Jeleniewski, Rada Ludowa na miasto Bydgoszcz i przedmieścia 1918-1920, „Kronika 
Bydgoska” 1991, t. 12, s. 207-208; M. Romaniuk, Niemcy bydgoscy wobec powrotu miasta
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Prezydent Regencji Bydgoskiej Friedrich von Bulow* 3 już w maju 1918 r. rapor
tował do władz zwierzchnich o rosnących nastrojach patriotycznych wśród Pola
ków i ich przygotowaniach do przejęcia władzy w mieście4. Nastroje te wzrosły 
jeszcze bardziej w miesiącach letnich, kiedy to posłowie polscy w parlamencie 
ogólnoniemieckim Reichstagu w swoich wystąpieniach ostro krytykowali an
typolskie posunięcia rządu niemieckiego, występując m.in. w obronie polskich 
jeńców wojennych z armii rosyjskiej, robotników przymusowych i sezonowych 
zatrudnionych w Niemczech, jak również protestując przeciwko dalszemu sto
sowaniu antypolskiego prawodawstwa w pruskich prowincjach wschodnich5. 
„Kurier Poznański” 8 października 1918 r. przytoczył obszerne fragmenty wy
stąpienia posła do parlamentu niemieckiego Władysława Seydy6, który w trakcie 
posiedzenia Reichstagu 5 października stwierdził, iż rząd niemiecki, uznając notę 
prezydenta Wilsona z 8 stycznia 1918 r. z żądaniem przywrócenia niepodległej 
Polski jako podstawę rokowań pokojowych, uznał prawo Polaków do zjednocze
nia wszystkich ziem polskich7. Szczególnym echem w społeczeństwie polskim 
zaboru pruskiego odbiło się przemówienie, które 25 października 1918 r. wygłosił 
w Reichstagu poseł Wojciech Korfanty8. Podczas debaty nad projektem zmiany

do Polski w 1920 r ,  „Kronika Bydgoska” 1990, t. 10, s. 101. Jan Biziel (1858-1834), lekarz, 
działacz narodowy radny miejski, obywatel honorowy Bydgoszczy. Melchior Józef Wierz
bicki (1867-1925), prawnik, działacz narodowy i społeczny. Biogramy [w:] Bydgoski słownik 
biograficzny, t. 1, s. 114-116, t. 2, s. 35-37.

3 Friedrich August Otto Karl v. Bulow (1868-1935), prezydent regencji bydgoskiej w latach 
1917-1920, w latach 1922-1933 nadprezydent prowincji Marchia Graniczna Poznań-Prusy 
Zachodnie; T. Gey, Diepreufiische Verwaltung desRegierungsbezirksBromberg 1871-1920, 
Koln-Berlin 1975, s. 41-43.

4 M. Wojciechowski, Bydgoszcz w latach I  wojny światowej oraz w okresie przełomu (1914
1920), [w:] Bydgoszcz. 650 lat praw miejskich. Zbiór artykułów, pod red. M. Grzegorza 
i Z. Biegańskiego, Bydgoszcz 1996, s. 173.

5 A.S. Kotowski, Zwischen Staatsrason und Vaterlandsliebe. Die Polnische Fraktion im Deut- 
schen Reichstag 1871-1918, Dusseldrf 2007, s. 191.

6 Władysław Kazimierz Seyda (1863-1939), prawnik, działacz narodowy, poseł do sejmu pru
skiego i parlamentu Rzeszy, poseł do Sejmu Ustawodawczego, minister byłej dzielnicy pru
skiej, prezes Sądu Najwyższego. Biogram [w:] Kto był kim w Drugiej Rzeczypospolitej, pod 
red. J. Majchrowskiego i in., Warszawa 1994, s. 65.

7 M. Wojciechowski, Postawa polskich kół politycznych Wielkopolski wobec wydarzeń na zie
miach polskich i w Niemczech w latach 1918-1919 (w świetle poznańskiej prasy polskiej), 
[w:] Drogi do niepodległości. Ziemie polskie w dobie odbudowy Państwa Polskiego, pod red. 
Z. Karpusa i M. Wojciechowskiego, Toruń 2003, s. 62.

8 Wojciech Korfanty (1873-1939), działacz narodowy, poseł do Reichstagu (1903-1918), ko
misarz Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu, poseł na Sejm Ustawodawczy, komisarz plebi
scytowy na Śląsku, minister bez teki w rządzie Wincentego Witosa. Po przewrocie majowym 
w opozycji do sanacji, więzień twierdzy brzeskiej, emigrant polityczny. Biogram [w:] Kto był 
kim..., dz. cyt., s. 48.
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konsty tucji R zeszy  N iem ieckiej K orfanty, pow ołu jąc  się n a  o rędzie p rezyden ta  
W ilsona, w  im ien iu  K o ła  Polsk iego  zażądał u tw orzen ia  n iepod leg łego  państw a 
po lsk iego  złożonego  z ziem  w szystk ich  trzech  zaborów  z bezpiecznym  i szerokim  
dostępem  do m orza9. P rzem ów ien ie K orfan tego , k tóre w yw ołało  ogrom ną falę 
oburzen ia  w śród  posłów  w szystk ich  bez w yjątku  partii n iem ieck ich  rep rezen to 
w anych  w  R eichstagu , by ło  szeroko kom entow ane p rzez  po lską p rasę w ie lkopo l
sk ą10.

W idm o k lęsk i w ojennej R zeszy  N iem ieckiej i rosnące aspiracje narodow e 
społeczeństw a po lsk iego  zaboru  p rusk iego  w yw oływ ały  nastro je  n iepew ności 
i p rzygnęb ien ia  w śród  n iem ieck ich  m ieszkańców  Bydgoszczy. N a  przełom ie 
październ ika  i lis topada 1918 r. odbyło  się w  m ieśc ie  k ilk a  n iem ieck ich  w ieców  
pro testacy jnych  sk ierow anych  p rzeciw ko propozycjom  pokojow ym  prezyden ta 
W ilsona i asp iracjom  n iepod leg łościow ym  Polaków . In tensyw ną działa lność p ro 
pagandow ą za  pozostan iem  B ydgoszczy  w  gran icach  N iem iec pod ją ł Z w iązek  
O brony  M archii W schodniej (osław iona H aka ta)11. D o ko szar garn izonu  byd g o 
skiego w raca ły  poszczegó lne oddziały  z  jed n o stek  w cześniej tu  stacjonujących. 
Sytuację panu jącą  w  garn izon ie  bydgosk im  w  p ierw szych  dn iach  lis topada 1918 r. 
op isa ł w  sw oich w spom nien iach  poruczn ik  K arl S tephan, późn iejszy  ad iu tan t III 
B ata lionu  G renzschutzu , stacjonującego  w  B ydgoszczy, k tó ry  w zią ł udz ia ł w  w a l
kach  p rzeciw ko pow stańcom  w ielkopolskim :

„W  dniu  10 lis topada 1918 roku  w  B ydgoszczy, podobn ie  ja k  w  innych  m ia 
stach n iem ieck ich , dokonano  rew olucji, k tó rą  rozpoczął p rzem arsz  p rzez  ulice 
m iasta. U w oln iono  w ięźn iów  i aresztantów . Spokój zosta ł n a  raz ie  zachow any 
dzięk i podjętym  rokow aniom  w obec po jaw iających  się in form acji, że ze stro 
ny  kom endy m iasta  m oże zostać  o tw arty  og ień  do m as dem onstrantów . D zień  
zakończy ły  w ybory  R ady R obotn iczo-Ż ołn iersk ie j d la  garn izonu  bydgoskiego , 
u tw orzono  także R ady Ż o łn iersk ie  w  poszczegó lnych  jed n o stk ach  w ojskow ych. 
[ .. .]  G łów nym  zadaniem  R ad Ż o łn iersk ich  by ło  w ydaw anie  ubrań  cyw ilnych , 
zaśw iadczeń  o zw oln ien iu  ze  służby w ojskow ej i w o lnych  b ile tów  n a  przejazd. 
N iebezp ieczny  b y ł p rzew odniczący  R ady  Ż ołn iersk iej, p o do fice r H aupt, o k tó 
rym  je g o  ko ledzy  m ów ili, że w  czasie w o jny  m ożna  go by ło  częściej spotkać 
w  stronach rodzinnych , n iż  n a  froncie. Po działan iach  tego  n iedojrzałego  cz łow ie
ka, k tó ry  nag le doszed ł do w ładzy, n ie  m ożna się by ło  n iczego  dobrego  spodzie
w ać. P od jął on  w ysiłk i, aby całkow icie w yp len ić resz tk i dyscypliny  w  oddziałach

9 Korfanty Wojciech. Przemówienia z lat 1904-1918, przekład W. Sawicki, Katowice 2012,
s. 99-104.

10 M. Wojciechowski, Powrót Pomorza do Polski 1918-1920, Warszawa-Poznań-Toruń 1981, s. 22.
11 K. Grysińska-Jarmuła, Bydgoszcz w okresie I  wojny światowej, „Kronika Bydgoska” 2014,

t. 35, s. 37.
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wojskowych. Żołnierzom przybywającym na dworzec w Bydgoszczy wręczano 
ulotki, w których instruowano przybyszów, że oficerowie są już niepotrzebni, nie 
należy im salutować, ale trzeba ich ignorować. Przełożonych, którzy nie podda
dzą się życzeniom żołnierzy, należy natychmiast pozbawić władzy.”12

Karl Stephan w swojej relacji skoncentrował się na poczynaniach Rad Żoł
nierskich i roli żołnierzy w wydarzeniach rewolucyjnych w mieście. Z jego opisu, 
jak również z relacji burmistrza Hugona Wolffa, która będzie przytoczona w dal
szej części niniejszego artykułu, wynika, że w szeregach jednostek niemieckich 
stacjonujących w Bydgoszczy panował chaos i anarchia. Szczególnie widoczna 
była nienawiść do oficerów, których obwiniano za przegranie wojny i wprowa
dzenie w wojsku bezdusznej dyscypliny. Trudno powiedzieć, jak rozwinęłaby się 
dalsza sytuacja, gdyby w skład Rady Robotniczo-Żołnierskiej nie weszli czoło
wi działacze bydgoskiej SPD i Wolnych Związków Zawodowych: Paul Stossel, 
Wilhelm Schulz i Richard Wende13. Jak się dowiemy z relacji burmistrza Wolffa, 
potrafili oni uspokoić nastroje radykałów i podjąć rokowania, a następnie współ
pracę z władzami magistratu miasta Bydgoszczy.

Nastroje panujące wśród niemieckich mieszkańców Bydgoszczy w listopa
dzie 1918 r., a zwłaszcza przebieg dramatycznych wydarzeń, jakie miały miejsce 
po 9 listopada, a więc po abdykacji Wilhelma II jako cesarza Niemiec i króla 
Prus, znamy dokładnie dzięki notatkom sporządzonym przez drugiego burmistrza 
Bydgoszczy, Hugona Wolffa, bezpośredniego świadka i uczestnika tych wyda
rzeń, notaki przechowywane są w zbiorach Muzeum Okręgowego w Bydgosz
czy14. Autor tych wspomnień, Karl Hugo Heinrich Wolff, urodził się 9 stycznia 
1863 r. w Szczecinie w rodzinie kupca Alberta Wolffa. Po ukończeniu gimna
zjum miejskiego w Szczecinie studiował prawo na uniwersytetach w Lipsku, Fry
burgu Bryzgowijskim i Berlinie. 28 stycznia 1887 r. zdał egzamin państwowy. 
Po odbyciu obowiązkowej służby wojskowej podjął pracę w sądach w Szcze
cinie, Wiesbaden i Frankfurcie nad Menem, a 6 marca 1893 r. złożył egzamin 
asesorski. W połowie kwietnia 1893 r. został zatrudniony w Zarządzie Miejskim 
w Szczecinie w wydziale podatkowym i administracji majątku miejskiego, rok 
później został kierownikiem zarządu policji komunalnej. W listopadzie 1895 r.

12 K. Stephan, Der Todeskampf der Ostmark 1918/19, Piła 1926, s. 9-10.
13 J. Staszewski, Rada Robotniczo-żołnierska w Bydgoszczy, [w:] Z dziejów Rad Robotniczo- 

-Żołnierskich w Wielkopolsce i na Pomorzu Gdańskim 1918-1920, pod red. W. Łukasze
wicza, Poznań-Bydgoszcz-Gdańsk-Toruń, Poznań 1962, s. 104-109. Paul Stoessel (Stossel) 
(1871-po 1920), działacz SPD, działacz związkowy, radny miasta Bydgoszczy. Biogram [w:] 
Bydgoski słownik biograficzny, t. 6, s. 103-105.

14 Muzeum Okręgowe w Bydgoszczy, sygn. H/A 359: Hugo Wolff, Die Novembertage 1918 in 
Bromberg (maszynopis).



Listopadowe dni 1918 roku w Bydgoszczy w relacji burmistrza miasta Hugona Wolffa 3 8 7

objął stanowisko płatnego radcy magistratu miasta Bydgoszczy, objął obowiązki 
związane z administracją policji komunalnej, które sprawował do końca swojego 
pobytu w Bydgoszczy. W 1904 r. wybrany został na drugiego burmistrza miasta, 
pozostał na tym stanowisku do 31 marca 1920 r., kiedy to po przekazaniu wła
dzy polskiemu burmistrzowi komisarycznemu, Janowi Maciaszkowi15, opuścił 
Bydgoszcz, przenosząc się do Piły, a następnie do Wiesbaden. Po przejściu na 
emeryturę w 1927 r. osiadł w miejscowości Bad Honnef niedaleko Bonn, gdzie 
zmarł w 1951 r.16.

Wolff swoją relację spisał w trzeciej osobie, tak jakby była ona sporządzona 
przez obserwatora z zewnątrz. Oddajmy mu więc głos.

„Po tym, jak w połowie tygodnia sprawy polskie uległy zaostrzeniu, powstało 
przede wszystkim pytanie, w jaki sposób można zapobiec ewentualnym niepoko
jom w mieście. Burmistrz Wolff jako decernent policji wraz z inspektorem poli
cji Grobhoffem w czwartek 7 listopada 1918 roku przedstawił nadburmistrzowi 
Mitzlaffowi17 plan zorganizowania Straży Obywatelskiej. W piątek 8 listopada 
odbyła się narada w sprawie ustalenia ogólnych zasad funkcjonowania Straży. 
W spotkaniu uczestniczyli: prezydent Regencji von Bulow, radca regencyjny Na- 
umann, nadburmistrz Mitzlaff, burmistrz Wolff, landrat Hausleutner18 i przewod
niczący rady gminnej Rogalla. Uzgodniono następujące zasady: zostaje powołana 
Straż Obywatelska, nieuzbrojona, nie jako organ policyjny, lecz jako jednostka 
zaufania ludności, złożona z przedstawicieli wszystkich grup mieszkańców. Nie 
będzie ona skoszarowana, natomiast będzie zwoływana wyłącznie w razie pilnej 
potrzeby. Prezydent Regencji zamierza wydać ogólne wytyczne, co też nastąpiło. 
Tego samego dnia po mieście krążyły rozmaite plotki i można było zauważyć 
znaczne zaniepokojenie. Wieczorem doszło do następującego zdarzenia: dwóch 
pijanych żołnierzy -  wicekaprali -  przebywało w kawiarni Kronprinz. Obecni 
tam goście wezwali na pomoc patrol wojskowy, który zabrał obydwóch żołnierzy 
na odwach, gdzie jeden z żołnierzy szablą wybił szybę w oknie. Tłum zgroma
dzony przed odwachem udał się do mieszkania generała-porucznika Krausego19,

15 Jan Maciaszek (1876-1932), prawnik, powstaniec wielkopolski, komisaryczny prezydent 
Bydgoszczy 1920-1921. Biogram [w:] Bydgoski słownik biograficzny, t. 2, s. 94-96.

16 Archiwum Państwowe w Bydgoszczy, Akta miasta Bydgoszczy, sygn. 189/389, Akten des 
Magistrats zu Bromberg betreffend Burgermeister Wolff; M. Romaniuk, Wolff Karl Hugo 
Heinrich (1863-1951) burmistrz Bydgoszczy, [w:] Bydgoski słownik biograficzny, t. 4, Byd
goszcz 1997, s. 127-129.

17 Paul Wilhelm Gustav Mitzlaff (1870-1944), prawnik, nadburmistrz Bydgoszczy w latach 
1910-1919. Biogram [w:] Bydgoski słownik biograficzny, t. 5, s. 79-81.

18 Max Friedrich Wilhelm Robert Hausleutner, landrat bydgoski w latach 1912-1920.
19 Brak danych o generale Krausem. Nie wchodził w skład wyższej kadry oficerskiej żadnej 

jednostki wojsk pruskich stacjonujących w garnizonie bydgoskim do 1918 roku, brak też
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oficera , k tó ry  p rzez  zatrzym yw anie i rugan ie  osób w ojskow ych  n a  u licy  G dań
skiej, obdarzany  by ł co raz  w iększą  n iechęcią  w  k ręgach  w ojskow ych. P ochód  
doszed ł do u licy  G oethego20. P rzed  dom em  K rausego najp ierw  przew rócono  n a  
ziem ię sto jącego tam  n a  w arcie po lic jan ta, k tó rem u jed n ak że  udało  się zb iec i d o 
trzeć  do telefonu. T łum , w  k tórym  znajdow ało  się w ielu  żołn ierzy  i m arynarzy, 
zaczął w znosić okrzyki: »K rause, w y jdź ty  psie!«  i tym  podobne. W kró tce za 
dźw ięczały  w yb ijane szyby. B urm istrz  W olff, k tó ry  obserw ow ał zajśc ie  z parteru  
sąsiedniego dom u, zdo łał natychm iast po in fo rm ow ać te lefon iczn ie  inspek to ra  p o 
licji. W  m iędzyczasie  w  m ieszkan iu  K rausego  w ybito  około  8-10 szyb, zdem olo 
w ano także sto jącą p rzed  dom em  latarnię. Po około  pó łgodzin ie nadesz ły  patro le 
w ojskow e. Z  okrzykiem  »patrole! patro le!«  zgrom adzony  tłum  rozp ie rzch ł się n a  
w szystk ie strony. C zęść dem onstran tów  p o sz ła  dalej w  m iasto , tak  że około  22.30 
po zakończen iu  p rzedstaw ien ia  w  teatrze  P lac Teatralny w ypełn iony  b y ł po brzeg i 
ludźm i. O koło pó łnocy  gen. K rause pod  ochroną kom pan ii żo łn ierzy  u d a ł się do 
budynku  kom endy  garn izonu , gdzie spędził ca łą  noc.

Sobota, 9 listopada.
P olicji by ło  w iadom ym , że K rause nosił się z  zam iarem  aresztow ania w szy st

k ich  przebyw ających  w  m ieście m arynarzy, około  18 osób, pon iew aż p o d ejrze
w ał, że p rzyby li oni z K ilon ii ja k o  podżegacze. P oza tym  zam ierzał on  rozlep ić 
p laka t z rozkazem , aby w szyscy  żo łn ierze p rzebyw ający  n a  u rlopach  pow rócili 
n iezw łoczn ie  do koszar. P on iew aż ten  osta tn i rozkaz m ógłby  w yw ołać w ielk ie 
zam ieszk i, bu rm istrz  W olff ja k o  decernen t po licy jny  postanow ił zw rócić uw agę 
inspek to row i po lic ji i nadburm istrzow i n a  g rożące n iebezpieczeństw o. N adbur- 
m istrz  zaproponow ał p rezyden tow i regencji zorganizow anie spo tkania z  udziałem  
gen. K rause, aby p rzedysku tow ać je g o  p lany  m ilita rne  i je  ew entualn ie złagodzić. 
W  spotkaniu , k tó re  odbyło  się w  sobotnie p rzedpo łudn ie  w  kom endzie garn izonu  
udzia ł w zięli: gen. K rause, p rezyden t regencji von  B ulow , nadbu rm istrz  M itz la ff 
i bu rm istrz  W olff. Gen. K rause zosta ł poproszony  o udzielen ie in form acji, j a 
k ie k rok i m ilita rne  zam ierza przedsięw ziąć . W  m iędzyczasie  rozn iosła  się w ieść 
o przygo tow yw anym  w ielk im  pochodzie. G enerał K rause zakom unikow ał, że b ę 
dzie p ostępow ał zgodnie z o trzym anym i instrukcjam i. M a do dyspozycji karab iny  
m aszynow e, w  osta tecznym  p rzypadku  także artylerię. N a  py tan ie  nadburm istrza, 
czy  n a  raz ie  n ie  m ożna by  tych  instrukcji rea lizow ać bardzo  ostrożn ie K rause o d 
parł, że n ie  m oże udzielić  odpow iedzi n a  to  py tan ie, bo  zależy  to  od  okoliczności, 
je g o  hono r zobow iązuje go tego , aby w ojsko  zachow ało  swój autorytet. W raz ze

informacji, aby należał do jednego z trzech sztabów brygady lub sztabu 4 Dywizji z siedzibą
w Bydgoszczy.

20 Obecnie ul. 20 Stycznia 1920 r.
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sw oim i oficeram i pozostan ie  on od godziny  17 począw szy  p rzez  ca łą  noc w  k o 
m endzie  garn izonu  w  oczekiw aniu  n a  to , co się w ydarzy. W  m iędzyczasie  n ad e 
sz ła  w iadom ość o abdykacji cesarza, w obec czego pow sta ła  kon ieczność odbycia 
ko le jnego  posiedzen ia  w  godzinach  popołudn iow ych , k tó re  burm istrz  W olff za 
p roponow ał nadburm istrzow i za  pośredn ictw em  inspek to ra policji. C hodziło  o to, 
że po ustąp ien iu  n aczelnego  w odza , ja k im  b y ł cesarz, m ogło  się okazać, że ro zk a
zy  i m ożliw ość u trzym an ia  au tory tetu  g enera ła  K rause być m oże u leg ły  zm ianie, 
w obec czego w ynikające  z tej sy tuacji m ożliw e zm iany  należało  przedysku tow ać 
z generałem . P rzed  rozpoczęciem  konferencji w  sobotnie popołudnie , w  której 
m ie li uczestn iczyć p rezyden t regencji, nadburm istrz , bu rm istrz  i in spek to r p o 
licji nadesz ła  w iadom ość, że genera ł K rause w  m iędzyczasie  złoży ł rezygnację. 
O becni n a  konferencji z  zadow olen iem  przy ję li tą  w iadom ość ja k o  ko rzystną  d la 
dalszego rozw oju  w ydarzeń. P oniew aż n ie zosta ł je szc ze  m ianow any  następca, 
n ie  m ożna  by ło  n a  razie  n ic  w ięcej zrobić. B yło  jed y n ie  w iadom o, że żo łn ie
rze w  sobotę w ieczorem  zam ierzają  zorganizow ać zg rom adzenie n a  Szreterach21. 
Z rezygnow ano  z p lanu , żeby  w ysłać tam  inspek to ra policji. W  rzeczyw istości 
zebran ie to  się n ie  odbyło. W ieczór i noc m inęły  spokojnie.

Niedziela, 10 listopada.
P rzed  po łudniem  ożyw iony  ruch  n a  ulicach. Po po łudn iu  około  15.30 duża 

g rupa żo łn ierzy  z dw om a b rudnym i, naprędce sporządzonym i czerw onym i f lag a
m i p rzem aszerow ała  u licą  G dańską w  stronę śródm ieścia. W  trakcie p rzem arszu  
n ie zdarzy ło  się n ic  godnego  uw agi. O godzin ie  15.00 przedstaw ic ie le  poszcze
gó lnych  jed n o stek  w ojskow ych , w ładz m ie jsk ich  o raz prasy  zg rom adzili się na 
strzeln icy  w  koszarach  R egim entu  A rty lerii P ieszej nr. 15. M in isterstw o W ojny 
otrzym ało  z tego zeb ran ia  odrębny  raport. Pow ołano  do życ ia  R adę Żołnierską. 
N iestety , dalsze w ydarzen ia  po toczy ły  się inaczej, n iż  to  zostało  usta lone n a  ze 
braniu . S pecjaln ie p ow o łana  kom is ja  o trzym ała  zadan ie ud an ia  się po  po łudn iu  
o godzin ie 16.00 w raz  z o ficeram i sądow ym i n a  w artow nię g łó w n ą w  celu  sp raw 
dzenia, ja c y  aresztanci m ogą zostać zw oln ien i z aresztu. Z anim  je d n ak  kom isja  
m og ła  rozpocząć sw oje działan ia , p rzed  odw achem  zgrom adziła  się duża  g rupa 
żołnierzy, k tórzy  postanow ili działać n a  w łasną  rękę. N ie jak i po ruczn ik  N eu- 
m ann  ustaw ił karab iny  m aszynow e tw ierdząc, że z rozkazu  R ady Żołnierskiej 
R egim entu  P iechoty  nr. 14 ob ją ł dow ództw o garnizonu. R ów nocześn ie um ieśc ił 
on  odręcznie nap isane ogłoszen ia, np. je d n o  n a  dw orcu, w  k tó rych  rozkazał za 
m knięcie w szystk ich  lokali w  m ieście po  godzin ie 20 .00 , je d n ak  tego sam ego 
w ieczo ra  rozkaz ów  został odw ołany  p rzez  kap itana P retzella , w yznaczonego

21 Dziś osiedle Skrzetusko.
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p rzez  ogó lną  R adę Ż o łn ierską w  koszarach  arty lery jsk ich  n a  kom endan ta  g a r
n izonu. K iedy, ja k  ju ż  w spom niano , w ielk i tłum  żo łn ierzy  zg rom adził się p rzed  
w artow n ią  i dostrzeg ł rozstaw ione karab iny  m aszynow e, zostały  one p rzew ró 
cone, w artow nikow i odebrano  karab in  i w yrzucono  n a  u licę, a następn ie  tłum  
w targnął n a  w artow nię  i uw oln ił w szystk ich  w ięźniów . C zyn godny  pożałow ania! 
K om isja  p lanow ała  uw oln ić  o godzin ie  18.00 w yłączn ie aresztantów , skazanych  
za  p rzek roczen ia  dyscyplinarne i inne lekkie w ystępki. D zięk i uprzedniej akcji 
tłum u osw obodzen i zostali także bandyci i złodzie je , k tó rzy  przebyw ali zw iązani 
w  celach, a z pow odu  k tó rych  g enera ł K rause zarządził specja lny  dozór w ięz ien ia  
w ojskow ego. P odczas p isan ia  tych  słów  zna jdu ją  się oni je szc ze  n a  w olności, od 
razu  rozpoczęli n a  now o w łam ania  i szukają  teraz k om isarza  krym inalnego , aby 
się n a  n im  zem ścić.

Poniedziałek, 11 listopada.
Już w  n iedzie lę  po ukonsty tuow aniu  się zg rom adzen ia  w  koszarach  by ło  sły 

chać, że n ie  w szyscy  są zadow olen i z regu lam inu  R ady Ż ołn iersk iej. W  zasadzie 
pogodzono  się z tym , że całe to  zg rom adzenie k ierow ane by ło  p rzez  oficerów  
pod  ich  dyktando  i że kom endantem  garn izonu  m ianow any  został kapitan . W  p o 
n iedzia łek  p rzed  po łudniem  podano  je d n ak  do w iadom ości, że o rgan izac ja R ady 
Ż ołnierskiej z n iedzie li je s t  n iew ażna  i n ie  będzie  u trzym ana. W obec niew iedzy, 
k to  w łaściw ie  m a w  ręku  w ładzę w ojskow ą, n ie  by ło  żadnych  dok ładniejszych  
w iadom ości. O koło  godziny  15.00 n a  S tarym  R ynku doszło  do następu jących  
zajść: p rzy  pom niku  k ró la  F ryderyka W ielk iego  zg rom adził się tłum  ludzi, ktoś 
w drapał się n a  cokó ł i trzym ając się »starego Fryca« w yg łosił g rzm iącą  m ow ę. 
D aw ny  porządek  zosta ł obalony, „niech  żyje repub lika!” itp. N ag le  dał się sły 
szeć okrzyk  dw óch  m ałych  dziew czynek: »Tam  idzie o ficer z epoletam i!« . D uża 
g rupa osób natychm iast podąży ła  za oficerem , k tó ry  n a  roku  u licy  Pocztow ej 
p rzyciśn ię ty  zosta ł do ściany, podobno grożono  m u naw et p isto letem . O ficerow i 
odpięto  p łaszcz i obcięto  epolety, po  czym  tłum  się rozszedł. Ze strachem  ocze
k iw ano na dalszy  rozw ój w ypadków  w  ten  poniedzia łek . Po po łudn iu  ruch  na 
u licach  się ożyw ił. P on iew aż obaw iano  się, że m oże do jść do prób uw oln ien ia 
w ięźniów , kom pan ia  żo łn ierzy  z b ron ią  go tow ą do strzału  ustaw iła  się p rzed  w ię 
zien iem  sądow ym . N ic  je d n ak  się n ie  w ydarzyło . Po po łudn iu  p rezyden t regencji 
von  Bulow, burm istrz  W olff i in spek to r po lic ji spo tkali się u  nadburm istrza , aby 
om ów ić za istn ia łą  sytuację. W  je g o  gab inec ie słychać by ło  liczne strzały, ja k b y  
z karab inów  m aszynow ych , k tóre zdaw ały  się dochodzić od strony  głów nej w ar
tow ni. D la zebranych  by ło  to dziw ne uczucie, m ożna było  sądzić, że doszło  tam  
do w alki. Później bu rm istrz  W olff usta lił, że n a  P lacu  Teatralnym  je d e n  z patro li
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oddał strzały  ostrzegaw cze w  pow ietrze. W  to pon iedzia łkow e popo łudn ie  doszło  
u  lo tn ików  do następu jącego  w ydarzen ia, op isanego  au torow i p rzez  postronnych  
oficerów : w  tym  oddziale  doszło  do po rozum ien ia  pom iędzy  oficeram i i żo łn ie
rzam i. W szyscy  podporządkow ali się R adzie Ż ołn iersk iej, bo  także u  lo tn ików  
zosta ła  tak o w a u tw orzona. Po po łudn iu  spory  tłum  ludzi pod  p rzew odnictw em  
przyby łych  w łaśn ie z B erlina  radykałów  udał się w  górę u licy  Szubińskiej do 
ko szar lotn iczych. K iedy  p row odyrzy  spostrzeg li o ficerów  p ad ła  kom enda: O f i 
cerow ie raus, oni n ie  n a leżą  do R ady Ż o łn iersk ie j^  itd. O ficerow ie w ycofali się do 
koszar, by li jed n ak że  ścigani. A d iu tan t p rzeskoczy ł p rzez  p ło t w  ogrodzie i uciek ł 
n a  śluzy, gdzie napo tkany  g renad ier dał m u  sw oją czapkę i p łaszcz, aby oficer 
m óg ł n ierozpoznany  dotrzeć do zaprzyjaźnionej z n im  rodziny. K ap itan  P retzell, 
k tó ry  poprzedn iego  dn ia  o trzym ał nom inację  n a  kom endan ta  garn izonu , p rze 
byw ał w raz  z członkam i R ady  Ż ołn iersk iej w  w in iarn i L uckw alda naprzeciw ko 
głów nej w artow ni. N iespodziew an ie  do lokalu  w targnęła  duża g ru p a  radykałów  
z okrzykiem : » tu  m u szą  się znajdow ać je szc ze  o ficerow ie!« , albo coś w  tym  ro 
dzaju. P re tze ll uciekł p rzez  ogród  lokalu  i p rzez  p ło ty  następnych  ogrodów  aż do 
u licy  W arm ińskiego, ale je d e n  z gon iących  go m arynarzy  zadał m u  cios nożem  
w  tw arz. W  jed n y m  z dom ów  n a  rogu  u licy  W arm ińskiego i D w orcow ej m iał 
on  podobno otrzym ać cyw ilne ubranie. W  pon iedzia łek  w ieczorem  odbyło  się 
pub liczne zg rom adzenie w  kasynie robotn iczym  przy  ul. D olina. P on iew aż m iał 
p rzem aw iać n ieza leżny  socjalista , obaw iano  się rozruchów , zebran ie przeb ieg ło  
je d n ak  spokojnie. P odano jed y n ie , że ja k ieś  cztery  osoby  oddały  do druku  ulo tkę 
sk ierow aną p rzeciw ko zebranym , w obec czego zebran i w ysła li g rupę uczes tn i
ków , k tó ra  za ję ła  d rukarn ię i udarem n iła  d ruk ulo tek . W  pon iedzia łek  w ieczorem  
w esz ło  w  życie rozporządzen ie, że osoby  cyw ilne m o g ą p rzebyw ać n a  u licach  
ty lko  do godziny  20 .00; z tego  pow odu  było  spokojnie, p rzedstaw ien ie  teatralne 
zostało  odw ołane.

Wtorek 12 listopada.
P rzed  po łudniem  odbyło  się zebran ie pow ołanej osta teczn ie poprzedn iego  

w ieczo ra  R ady  R obotn iczo-Ż ołn iersk ie j. O becni by li nadburm istrz , burm istrz , 
rad ca  m iejsk i Z iegelasch , in spek to r po lic ji i dw óch  sekretarzy  z W ydziału  P ro 
w ian tow ego. P rzedstaw iciele  R ady  zapytali najp ierw , ja k i je s t  stosunek  w ładz 
m ie jsk ich  w obec now ych  w arunków  w  m ieście, zanim  R ada u jaw ni sw oje ży 
czen ia  pod  adresem  tych  w ładz. N adburm istrz  w  im ien iu  m ag istra tu  i bu rm istrz  
w  im ien iu  w ładz po licy jnych  ośw iadczyli, że u zn a ją  stan ak tualny  w  m ieście 
i b ęd ą  w spó łp racow ać z R adą. S tossel w n iósł następu jące  żądania: w prow adze
n ie do m ag istra tu  dw óch  p rzedstaw ic ie li Rady, uczestn ic tw o  R ady w  p racach
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W ydziału  P row iantow ego poprzez p rzyznan ie  jednej k ierow niczej pozycji lub 
w zm ocnionej kon tro li, zasadn iczą  zm ianę p rzep isów  po tw ie rdzen ia  za trudn ien ia  
w edług  zasad  u sta lonych  p rzez  R adę. N astępn ie  zapytano , czy  i w  ja k i sposób m a
g istra t m ógłby  uczestn iczyć w  finansow ym  utrzym yw aniu  Rady. N adburm istrz  
w yraził zgodę na pow iększen ie  m ag istratu , p rzyznan ie  R adzie w ystarcza jących  
p raw  kon tro li rozdzia łu  żyw ności o raz zm iany  z p rzep isach  o zatrudnieniu . Co do 
kw estii finansow ej to  nadburm istrz  ob ieca ł p rze jęc ie  p rzez  m ag istra t w szelk ich  
kosz tów  zw iązanych  z  w szystk im i pub likacjam i w yn ikającym i z  in teresu  p u 
b licznego. S praw a u dzia łu  w  finansow aniu  działa lności R ady p rzesun ięta  została  
n a  okres późniejszy. U sta lono , że adm in istracja  p o licy jna nadal będzie p racow ała  
pod  do tychczasow ym  kierow nic tw em , ale po  cyw ilnem u i o trzym a odpow iednie 
legitym acje. M a o n a  także pom agać R adzie w  u trzym aniu  porządku  w ew nętrzne
go. S toessel zażądał udzie len ia  zdecydow anego  upom nien ia  nauczycie lom , p o 
n iew aż w  szkołach w szyscy  nauczycie le  w yraża ją  się w obec uczn iów  negatyw nie 
o now ym  ruchu  i je g o  przyw ódcach . M agistrat n a  nadzw yczajnym  posiedzeniu  
p rzy łączy ł się do ośw iadczeń  nadburm istrza.

(Po południu)
D zisiaj w e w torek  w ieczorem  p rzed  kasynem  lo tn ików  n a  u licy  ks. A dam a 

C zartorysk iego  za trzym ał się sam ochód, k tó rego  pasażerow ie ja k o  w ysłańcy  
R ady  R obotn iczo-Ż ołn iersk ie j k iedy  w kroczyli do w nętrza  i zauw ażyli, że p rzy 
go tow uje  się posiłek  d la  o ficerów  stw ierdzili: »C óż to , oni n ie  m uszą  jeść!«  i w y 
lali garnk i z  pożyw ien iem  za  okno. N astępn ie  auto załadow ano z w sze lk im i ja d a l
nym i produktam i. Z abrano  stare w ino, k tóre leżakow ało  w  p iw nicy  i częściow o 
je szc ze  n ie je s t  zap łacone, o w artośc i około  20.000 m arek , w yposażen ie, obrazy  
itp. Z  ok ien  w  pokoju  jed n eg o  z oficerów  zdarto  firany. Z aję te  sprzęty  zostały  
p rzez  w ysłann ików  R ady częściow o sprzedane. S am ochód z  za ładow aną żyw no
śc ią  i sprzętam i m iał te  rzeczy  przew ieźć do koszar lo tn iczych , w  rzeczyw istości 
zostały  one częściow o rozdzie lone w śród  obecnych  tam  żon spraw ców . N iek tó rzy  
p ląd ru jący  up ili się zdobytym  w inem .

Środa, 13 listopada.
Jak i tutaj panu je chaos w idać n a  następu jących  przykładach: p ierw szym  k o 

m endantem  garn izonu  po generale  K rause b y ł m a jo r Spiller, m ianow any  przez 
K om endę G łów ną. Spraw ow ał sw oją funkcję  od  soboty  w ieczó r godziny  20.00 
do n iedzie li po  po łudn iu  do godziny  16.00, k iedy  to  delegaci R ad  Ż o łn iersk ich  
z  w szystk ich  jed n o stek  jed n o g ło śn ie  m ianow ali kom endan tem  kap itana Pretzella. 
P ozosta ł on  n a  u rzędzie  do godziny  18.00 w  pon iedzia łek  w ieczorem , k iedy  to  
udała  m u się op isyw ana w yżej ucieczka. P rzez  bardzo  k ró tk i czas berło  przejął
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poruczn ik  Schendell. W e w torek  kom endan tem  b y ł starszy  palacz  okrętow y  N a 
dolny, od  środy 13 lis topada kom endan tem  je s t  po ruczn ik  W inkler. W ink ler od 
d łuższego  ju ż  czasu  znany  je s t  ze sw oich socjalistycznych  sym patii, tym  też  m o ż
n a  w ytłum aczyć, że o trzym ał to  stanow isko pom im o, że je s t  oficerem . R ada  Ro- 
bo tn iczo-Ż o łn ierska je s t  dzisiaj je szc ze  n iepew na sw ego losu. O baw ia się ona 
w rogości Polaków , a z drugiej strony  n ie je s t  p ew n a w szystk ich  osób w o jsko 
w ych , obaw iając się p rzeciw działań  ze strony osób w iernych  królow i. R ada nie 
posiada  też  pełnej kon tro li nad  w ojsk iem . Z  je d n y ch  z ko szar skradziono 4 .000 
p a r  bu tów  w ojskow ych. R ada  zaopatrzy ła  sw oją  kw aterę u m ieszczoną w  budynku  
w artow ni g łów nej w  cały  m ożliw y  do zdobycia  p row ian t, karab iny  m aszynow e, 
g ranaty  ręczne, aby być uzb ro joną i m ieć m ożliw ość staw ian ia p rzez  ja k iś  czas 
oporu. W  R adzie o ficerow ie i żo łn ierze są na ty. W  środę po po łudn iu  odbyło  się 
posiedzen ie m ag istra tu  z  udziałem  b iu ra  rady  m iasta , podczas k tórego  p rzedysku 
tow ano i za tw ierdzono  u tw orzenie dw óch  now ych  etatów  d la radnych  m ie jsk ich  
i pod jęcie  k redy tu  w  w ysokośc i 250 .000  m arek  d la  pok rycia  najp iln ie jszych  prac. 
Z g łoszony  p rzez  radnych  p ro jek t podw yżk i d la  w szystk ich  urzędn ików  i nauczy 
cieli nie b y ł dyskutow any, aby zapobiec podejrzen iom , że m ag istra t p róbu je na 
szybko zatw ierdzić ten  projekt. N a  tem at odejścia  g enera ła  K rause należy  je szcze  
dodać, że w  n iedzie lę  10 listopada, po  bezskutecznej p rób ie  u zyskan ia  sam ochodu 
od lotników , udał się on w  ubran iu  m yśliw sk im  n a  B ielaw ki, gdzie p rzenocow ał 
u  znajom ej rodziny. N astępnego  ran k a  udał się p ieszo  n a  K apuśc iska i stam tąd 
od jechał pociągiem .

A d iu tan t Z apasow ego  O ddziału  L otn iczego  opow iedzia ł au torow i następu jącą  
historię: po  w ypadkach  z pon iedzia łku  11 listopada, k iedy  to  o ficerow ie u c ie 
k li z  k o szar lo tn iczych , je d en  z  nich, a m ianow icie  rzeczony  adiutant, poszed ł 
w  ubran iu  cyw ilnym  do koszar, aby p rzekazać R adzie Ż ołn iersk iej dokum enty  
i akta. P rzedstaw icielom  R ady pokazał najp ierw  je d n o  b iuro , gdzie  codziennie 
sześciu  podoficerów  w ykonyw ało  p race  b iu row e m ów iąc: »Tutaj znajdu je się 
w ydzia ł zaopatrzenia. Te ak ta  do tyczą oficerów , a tam te  żołnierzy«. W  odpow ie
dzi delegaci R ady  ze słow am i »O ficerów  ju ż  n ie m a« w yrzucili w szystk ie akta, 
p ism a i tym  podobne z  rega łów  na ziem ię i podarli nogam i na strzępy. To sam o 
pow tórzy ło  się, k iedy  ad iu tan t pokazał im  ko le jne  b iu ra  całej jednostk i. W szy st
k ie akta i dokum enty  do tyczące oficerów  zostały  podarte , zn iszczone lub u szko 
dzone, tak  że cały  m ateria ł aktowy, a przynajm niej ten  do tyczący  oficerów , nie 
nadaw ał się do uży tku  lub zosta ł zniszczony.
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Piątek, 15 listopada.
U lice  p rzedstaw ia ją  praw ie tak i sam  obraz. R ada R obo tn iczo-Ż o łn ierska ro z 

sy ła po  m ieśc ie dużą liczbę patro li, w ydaje  liczne rozporządzen ia  za  p ośredn ic
tw em  prasy: o oddaw aniu  u targu , o ogran iczen iu  zakazu  p o ruszan ia  się po  u licach  
po godzin ie  20 .00 ty lko  d la  m łodzieży  poniżej 20 roku  życ ia  bez  op iek i osoby  d o 
rosłej. R ada rozszerzy ła  działa lność k rym ina lną  i inne fo rm y działa lności U rzę
du P olicji n a  przedm ieścia . W ydała rozporządzen ie o zw rocie w szystk ich  rzeczy  
zrabow anych  w  obiek tach  w o jskow ych  z  zapew nien iem  o n iekaralności. N iek tó re  

osob istości z k ie row n ic tw a kró lew skiej regencji, ja k  m ów iono  au torow i, n ie  chcą 
się poddać now ym  porządkom  i ich  n ie akceptują. Z  B erlina  przyszło  ro zpo rzą
dzenie, że należy  un iew ażnić w sze lk ie  decyzje, ja k ie  R ada R obotn iczo-Ż ołn ier- 
ska p od ję ła  w  spraw ach  do tyczących  insty tucji kom unalnych . P on iew aż ze strony 
rządu  cen tralnego  w ydano  zarządzenie o kon tynuow aniu  dotychczasow ej dz ia ła l
ności, pozosta je  w szystko  po  starem u, w ładze adm inistracy jne k o n tynuu ją  sw o
j ą  p racę, także zachow ane zosta ją  do tychczasow e kom petencje. Po po łudn iu  15 
lis topada w  sali posiedzeń  R ady  M iejskiej odby ły  się w ybory  now ych  członków  
m agistratu . P on iew aż spełn ien ie żądan ia  R ady R obotn iczo-Ż ołn iersk ie j uczes tn i
czen ia  w  p racach  m ag istratu  w ym agało  za tw ierdzen ia  zm ian  w  statucie m iejskim , 
je szc ze  p rzed  zebran iem  uzyskano  akceptację p rezyden ta  regencji, w  w yniku  
czego zatw ierdzenie kandyda tu r S toessela i W endego ja k o  now ych  radnych  było  
oczyw iste . O godz. 17.00 odby ła  się najp ierw  p ou fna  narada  m ag istra tu  z radnym i 
m iejsk im i, n a  k tórej zaw arto  porozum ien ie  co do m ożliw ie jednog łośnego  w y b o 
ru  kandydatów  w skazanych  p rzez  R adę R obo tn iczo-Ż o łn ierską o raz za tw ierdze
n ia  subw encji w  w ysokośc i p ó ł m iliona  m arek  n a  w ydatk i nadzw yczajne (roboty  
publiczne, dem obilizacja, n iezbędne p race budow lane itp.). N a  oficjalnym  p o sie
dzeniu  zakom unikow ano o kon ieczności dokonan ia  popraw ek  w  statucie m ie j
skim , co też  nastąpiło . L iczbę n ieodp łatnych  radnych  pow iększono  o dw ie osoby, 
po  czym  przystąp iono  do w yborów . Z głoszono  kandydatu ry  sekretarza zw iązków  
zaw odow ych  S toessela i sek re tarza  zw iązków  robo tn iczych  W endego. W szystk ie 
kartk i do g łosow an ia  zaw ierały  nazw iska obydw óch kandydatów . S iedzieli oni 
z ty łu  sali. N a  py tan ie, czy  zgadza ją  się n a  kandydow anie, obydw aj odpow iedz ie
li tw ierdząco. N astępn ie  obaj p rzedstaw ic ie le  obecnego  reż im u  w ładzy  podeszli 
do stołu p rezydialnego  w  całkow itej ciszy, zg rom adzen i zdaw ali sobie spraw ę 
z w yjątkow ości tych  w yborów  i tego  w prow adzen ia  osób w ybranych  n a  urząd. 
Z am iast tradycy jnego  u roczystego  w prow adzen ia  n a  urząd  obydw aj w ybran i 
radn i w ystąp ili w  zw yczajnych  ubran iach  cyw ilnych. N adburm istrz  p ow ita ł ich, 
po in fo rm ow ał w  k ilku  słow ach o ich obow iązkach , rezygnu jąc z odebran ia od 
n ich  u trw alonej zw yczajem  fo rm uły  przysięg i; S toessel podziękow ał w  im ien iu
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obydw óch  w ybranych  radnych  i now o w ybran i cz łonkow ie m ag istra tu  m iasta  
B ydgoszczy  zasied li za  m agistrack im  stołem ! W  ten  sposób zakończy ła  się d łu 
go le tn ia  działa lność m agistratu . K o leg ialność będzie  te raz  w yg ląda ła  inaczej, tak 
że posiedzen ia  n ab io rą  innego charakteru.

Środa, 20 listopada.
D zisiejszy  dzień  poku ty  n ie je s t  ju ż  uznaw any  ogóln ie ja k o  dzień  św iąteczny  

w o lny  od pracy. K ośció ł obchodzi to  św ięto, a R ada R obo tn iczo-Ż o łn ierska w  o d 
pow iedzi n a  sk ierow ane do niej zapy tan ie zakom unikow ała, że należy  p rzestrze
gać  ak tualnych  p rzep isów  dotyczących  tego  św ięta. N adburm istrz  zarządził d la  
adm inistracji no rm alny  dzień  pracy. R ada  R obo tn iczo-Ż o łn ierska znow u zm ie
n iła  swój skład. Z osta ł z niej usun ię ty  pew ien  żołnierz, k tó ry  do tąd  podp isyw ał 
w szystk ie zarządzenia. O d w czoraj R ada zezw oliła  po lic jan tom  n a  noszen ie  m u n 
durów  i szabli. O becnie R ada n a  w łasną  rękę p rzeprow adza rew izje żyw nościo 
w e, je d n ak  podobno sukces tych  p rzedsięw zięć je s t  niew ielk i.

25 listopada.
R ada R obo tn iczo-Ż o łn ierska sk ierow ała p ism o do w ładz m ie jsk ich  z żąda

n iem  zakupu  czerw onej flagi. W  innym  piśm ie zażądano  u sun ięc ia  w szelk ich  
zw ro tów  »kró lew ski«  i »cesarski« , podobn ie  n ie  należy  używ ać orłów  cesarsk ie
go i p rusk iego . W  m agistrac ie  zażądano natychm iastow ego  usun ięcia  o rła  p ru 
skiego z w szystk ich  stem pli i p ieczątek . T rzeba odczekać, ja k  zachow a się ta  w ła 
dza w  spraw ie czerw onej flag i podczas pow ro tu  jed n o stek  w ojskow ych.

27 listopada.
D zisiaj m iało  m iejsce następu jące  zdarzen ie, w  k tó rym  jed n ak że  n ie brało  

udzia łu  zby t w iele w idzów : podczas przem arszu  taborów  R egim entu  A rty lerii 
P ieszej Nr. 15 od dw orca u licam i D w orcow ą i G dańską w  k ie runku  starego m ia 
sta, około  godziny  13.00 p rzed  kasynem  oficersk im  (nr. 1) p rzy  u licy  C zarto ry 
skiego zg rom adziła  się g rupa  około  100 żołnierzy. B yły  to  depu tac je w szystk ich  
tu te jszych  fo rm acji w o jskow ych  z o rk iestrą  n a  czele. U staw ili się p rzed  kasynem , 
je d e n  z żołnierzy, a  po  n im  S toessel z p la tfo rm y zaparkow anej tam  ciężarów ki 
w yg łosili m ow y n a  cześć rew oluc ji podkreśla jąc , że także tutaj w  B ydgoszczy  
m a m ie jsce rew oluc ja  i w znoszą okrzyk  n a  je j cześć. N astępn ie  g rupa żołn ierzy  
w yw iesiła  n a  dachu  kasyna  czerw oną flagę. P otem  zgrom adzen i żo łn ierze odm a- 
szerow ali.
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3 grudnia.
W  spraw ie w yw ieszen ia  czerw onych  flag  należy  dodać, co następuje: W obec 

zarządzen ia  R ady  R obotn iczo-Ż ołn iersk ie j sk ierow anego  do w szystk ich  w ładz 
adm inistracy jnych , aby n a  ob iek tach  pub licznych  w yw iesić  czerw oną flagę, n ie 
k tó re  w ładze, np. p rezyden t regencji, p rezes sądu krajow ego  itd. w n ieśli apelację 
z uzasadn ien iem , iż  w ładzom  nie m o żn a  narzucać obow iązku  w yw ieszan ia  czer
w onej flagi, pon iew aż trzeba  uszanow ać uczucia  u rzędn ików  i zapobiec p o w sta
n iu  w rażen ia, że urzędn icy  także po lityczn ie pop ie ra ją  obecny  rząd! W  gazetach  
po jaw iły  się in form acje, że R ada R obo tn iczo-Ż o łn ierska odrzuciła  zg łoszone 
zastrzeżen ia  ze strony w ładz, w obec czego k ierow nicy  u rzędów  państw ow ych  
w ydali ośw iadczenie , że uw zg lędn ią  żądan ia  R ady R obo tn iczo-Ż o łn iersk ie j, aby 
zachow ać spokój w ew nętrzny  w  m ieście. W  naw iązan iu  do tej spraw y, dzisiaj 
p rzed  po łudniem  odbyło  się w  ratuszu  spo tkanie z udziałem  licznych  u rzęd n i
ków  i p racow ników  b iu row ych  w szystk ich  p ionów  adm inistracji m iejskiej ze 
S toesselem  i W endem . O becni n a  konferencji uczestn icy  ośw iadczyli, że je ś li od 
n ich  i od ich  zw ierzchników  zażąda się, żeby p racow ali pod  p ow iew ającą n a  ich 
budynkach  u rzędow ych  czerw oną flagą, następnego  dn ia w szyscy  jednocześn ie  
po rzucą  pracę. Ta dem onstrac ja  się n ie  pow iodła , a u rzędn icy  podporządkow ali 
się zarządzeniu . N egatyw ny  rezu lta t tej konferencji m ożna  w ytłum aczyć tym , że 
n a  dzisie jszym  posiedzen iu  m ag istra tu  nadburm istrz  pow rócił do spraw y flag i 
p roponując , aby m iasto  w yw iesiło  w łasną  flagę z herbem  m iasta , pon iew aż zo 
sta ła  ona dopuszczona do uży tku  w  zarządzeniu  R ady  R obotn iczo-Ż ołn iersk ie j. 
K iedy  S toessel odparł: »tak, ale obok flag i czerw onej« , nadburm istrz  stw ierdził, 
że ow szem  m iasto  w yw iesi n a  ratuszu  czerw oną flagę, poddał je d n ak  pod  d y s
kusję , czy  członkow ie m ag istratu  zechcą  p rzy łączyć się do p ro testu  p rzeciw ko 
czerw onej fladze. S toessel odparł, ko lo r tej flag i m a  podstaw ow e znaczenie, nie 
w iadom o, ja k ą  reakcję  w yw oła  p ro test w ładz m ie jsk ich  p rzeciw ko czerw onej 
fladze i ja k ie  m usia łaby  ona pod jąć w ysiłk i, aby uspokoić społeczeństw o. Jest 
b łędem  sądzić, że czerw ona flaga  ogóln ie postrzegana je s t  ja k o  flaga party jna 
socjaldem okracji. Szerokie k ręg i spo łeczeństw a u zn a ją  j ą  ja k o  flagę now ej R epu 
b lik i N iem ieckiej. Jeśli m ag istra t zechce przy łączyć się do tego  pro testu , to  n iech  
to  uczyni, oni je d n ak  -  p rzyw ódcy  tego  ruchu  -  tego  n ie zrob ią  i w tedy  „czyńcie 
to  P anow ie sam i!” . W  tym  p rzypadku  n ie b io rą  oni żadnej odpow iedzia lności 
za  to , co nastąpi. S trasznie trudno  je s t  u trzym ać porządek , oni tw o rzą  obecnie 
ju ż  trzec ią  R adę R obo tn iczo-Ż o łn ierską i je s t  n iezw ykle trudno , znaleźć od p o 
w iedn ich  ludzi. S toessel p rzem aw ia ł bardzo  em ocjonaln ie , do czego się do tąd  nie 
by ło  przyzw yczajonym . S toessel od rzucał jak iek o lw iek  p y tan ia  w  spraw ie flag i 
i podkreśla ł kon ieczność, aby zachow ać spokój ze w zg lędu  n a  ak tualną  sytuację.
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Po tych  w yjaśn ien iach  prob lem  czerw onej flag i stał się d la  m ag istra tu  b ezp rzed 
m iotow y. N ie  będzie on w ięcej p ro testow ał i p o d d a  się kon ieczności w yw ieszen ia  
n a  ra tu szu  czerw onej flagi.

W  dniu  11 g rudn ia  odbył się dem onstracy jny  pochód  w ojska. M aszerow ano 
p rzez  m iasto  n a  N ow y  R ynek, tam  w  czterech  m ie jscach  przem aw ia li dw aj cyw i
le i dw óch  żołnierzy. W  pochodzie uczestn iczy ło  k ilk a  tysięcy  osób, z  o rk iestrą  
i k ilkom a czerw onym i flagam i. W edług zeznań  św iadków  pochód  n ie spraw iał 
dobrego  w rażen ia, b rak  organizacji, żo łn ierze szli b ez  ordynku , p rzem ieszan i 
z cyw ilam i i dziew czętam i, w  rozp ię tych  p łaszczach , bez  zachow ania  ja k ie jk o l
w iek  dyscypliny  w ojskow ej. W idok ten  b y ł żenujący.

22 grudnia.
M uszę tutaj dodać, ja k  się tu  cierpi z pow odu  zaw stydzającego  zachow ania 

R ady  R obotn iczo-Ż ołn iersk ie j, to  je s t  skandal, co m usim y to lerow ać od tych  
anarchistów , je ś li np. te lefon iczn ie żądają  w yw iedzen ia  czerw onej flag i w  ok re
ślonym  dniu. W czoraj odbyło  się pow itan ie żo łn ierzy  fron tow ych  pow raca jących  
z w o jny  p rzez  w ładze m ag istra tu  w  teatrze m iejskim . R ada  R obo tn iczo-Ż o łn ierska 
dom agała  się też  w ystąp ien ia. P odczas posiedzen ia  organizacy jnego  tej u ro czy 
stości zaproponow ano, że po w zn iesien iu  okrzyku  n a  cześć państw a n iem ieck ie
go p rzez  dow ódcę dyw izji odegrana zostan ie je d n a  zw ro tka p ieśn i „D eutsch land  
D eu tsch land  ub er alles” P rzedstaw iciel R ady R obotn iczo-Ż ołn iersk ie j zap ro te
stow ał m ów iąc, że ta  p ieśń  ju ż  spow odow ała  dosyć n ieszczęść z  m inionej w ojn ie 
i n ie  pow inna  m ieć tutaj m iejsca. N a  uw agę p rzew odniczącego  rady  m iejsk iej, że 
p rzecież  p osiadam y je szc ze  naszą  n iem iecką o jczyznę, rep rezen tan t R ady  R obot- 
n iczo-Ż ołn iersk iej odparł: »co do tego  m ożna  m ieć różne zdanie«. W ieczorem  
zdecydow ano, że nadburm istrz  p o w ita  w raca jących  żo łn ierzy  także w  im ien iu  
R ady  R obotn iczo-Ż ołn iersk ie j. Jak ie w pływ y m ia ła  jed n ak że  ta  R ada  pokazuje 
następu jące  zajście: A u to r tego tekstu  p rzed  rozpoczęc iem  p rzedstaw ien ia  tea tra l
nego  poszed ł do dyrygen ta  o rk iestry  i pow iedzia ł, że po  przem ów ien iu  pu łkow n i
k a  m a  zostać odegrana p ieśń  »D eutsch land  D eutschland«. D yrygen t odparł n a  to, 
że w łaśn ie zostało  m u  to zabronione p rzez  p rzedstaw ic ie la  R ady  R obotn iczo-Ż oł- 
n ierskiej i że m a ją  być odegrane dw ie zw rotk i p ieśn i »B ruder re ich t d ie H and  zum  
B unde«. O burzony  tą  bezcze lnośc ią  Rady, w ydaw an ia  dyspozycji, co m a  być g ra 
ne w  czasie  uroczystości organizow anej p rzez  w ładze m ie jsk ie i w  teatrze , b ęd ą 
cym  w łasnością  m iasta , zw rócił się autor do w chodzącego  w łaśn ie po  schodach 
pu łkow n ika M. p rzekazu jąc m u  o trzym aną w łaśn ie  w iadom ość. W  odpow iedzi 
pu łkow nik  po tw ie rdz ił je j p raw dziw ość ośw iadczając, że po po łudn iu  uzgodnił 
to  z  R adą  R obotn iczo-Ż ołn ierską. N iestety, m usie liśm y  się pogodzić z  w yrokiem
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w ydanym  n a  naszą  p iękną  pieśń. N a  tym  kończę m oje w spom nien ia  dni lis topa
dow ych  w  B ydgoszczy.

B urm istrz  W olff”
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November 1918 in Bydgoszcz in a report of Mayor of the City Hugo Wolff

keywords: N ovem ber 1918, B ydgoszcz, H ugo W olff, repo rt

Summary
This article features m em ories o f  the last P russian  M ayor o f  the C ity o f  B y 

dgoszcz, H ugo W olff, o f  N ovem ber and D ecem ber 1918. H e describes events that 
took  p lace in  B ydgoszcz during the firs t w eeks afte r the defeat o f  G erm any and 
the end  o f  W orld W ar I. This m anuscrip t, stored  in  the D istric t M useum  in B y dgo
szcz, has no t been  pub lished  so far. It p rov ides a  lo t o f  new  in fo rm ation  and facts 
from  the firs t postw ar m onths in  the city, reported  and com m ented  upon  by  the 
h ighest ranking  o fficer in  the city.

Novembertage im Jah r 1918 in Bydgoszcz 
im Bericht des Stadtburgermeisters Hugo Wolff

Schlusselworter: N ovem ber 1918, B ydgoszcz, H ugo W olff, B erich t

Zusammenfassung
D er vorliegende Text ste llt E rinnerungen  des le tzten  preuB ischen S tadtburger- 

m eisters von  B ydgoszcz, H ugo W olff, aus dem  N ovem ber und  D ezem ber 1918 
dar. D er V erfasser beschreib t E reign isse, die in  B ydgoszcz in  den ersten  W ochen 
nach  d er N iederlage D eutsch lands und  dem  E nde des E rsten  W eltkrieges statt- 
gefunden  hatten. D ieses M anuskrip t, das in  dem  B ezirksm useum  in B ydgoszcz 
au fbew ahrt w ird , ist noch  n ich t vero ffen tlich t w orden. Es b ring t zah lreiche neue 
In fo rm ationen  und  T atsachen aus den ersten  N achkriegsjah ren  in  der Stadt, die 
durch  einen  B eam ten  n iedergeschrieben  und  kom m en tie rt w urden , der dam als 
das w ich tigste  A m t innehatte.


